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    Trust in us.


    Zpodziękowaniem dla wszystkich bohaterek dnia codziennego zawsparcie iinspirację

  


  Wstęp


  „Potrzebujemy nowego feminizmu!”, brzmiał nagłówek „Die Zeit” zsierpnia 2006 roku. Piętnaście kobiet, poczynając od13-letniej Florine Vollbrecht, akończąc na89-letniej Margerete Mitscherlich, dokonało nałamach tej gazety bardzo osobistego inajczęściej niezwykle rozsądnego bilansu, który podsumował społeczny status quo kobiet wNiemczech. Wniosek brzmiał jednak zniechęcająco: „Kobiety postarały się, amimo wszystko nie dostały swojej połowy. Wynika tozewspółdziałania takich czynników, jak: warunki pracy niesprzyjające rodzinie, stereotypowe postrzeganie roli matki iistnienie męskich klik”.


  Prawdopodobnie ztego powodu wiele młodych kobiet (od „dziewczyn alfa” po„nowe niemieckie dziewczyny”) umieściło naswych sztandarach hasło: „Nowy feminizm”. Była tokonieczna reakcja natrywialny obraz kobiet jako potrzebujących ochrony kur domowych, który propagowała Eva Herman [1].


  Pewność siebie, zjaką proklamowano tę postawę, jest czymś zupełnie nowym. Wprzeciwieństwie dopostfeministek – przekonanych, że kobiety już dawno osiągnęły wszystko, nacobyło je stać – autorki wspomnianego artykułu znów mają konkretne plany. Zkolei nowe feministki wciąż nie odpowiedziały napytania: „Jak osiągnąć zawodowy sukces, anawet zrobić karierę?” oraz „W jaki sposób kobiety mogłyby wprzyszłości odgrywać większą rolę wspołeczeństwie (poza macierzyństwem)?”. Umiejętności godzenia życia zawodowego irodzinnego wymaga się odwszystkich, także odpaństwa, odktórego dodatkowo oczekiwałybyśmy lepszych wzorów iwiększego wsparcia finansowego. Jednak nikt nie postuluje odrzucenia utartych schematów myślowych przez same kobiety. Aprzecież jeśli cokolwiek masię zmienić, najpierw musimy zacząć pracować nad sobą.


  „Dla nas (…) iinnych kobiet wnaszym wieku równość płci nie jest już odległym celem, który należy osiągnąć” – czytamy wksiążce Jany Hensel iElisabeth Raether Neue deutsche Mädchen (Nowe niemieckie dziewczyny). – „Teraz domłodych kobiet znaszego pokolenia należy zdefiniowanie nanowo warunków rezygnacji zkariery oraz uczestnictwa wżyciu zawodowym”.


  Czas pokazał, że czekałyśmy natonapróżno. Częściej czytamy orzekomo dobrowolnym rezygnowaniu zkariery przez współczesne młode kobiety – albo raczej dziewczyny – które „wycofują się zżycia zawodowego, jakie im się obecnie proponuje. Prawdopodobnie zauważają, że ich sukces niekoniecznie świadczy otym, iż są najmądrzejsze, najlepsze inajpilniejsze, oraz że rzadko chodzi ouczciwą konkurencję, aczęściej oto, byprzetrwać rozgrywki owładzę, naconiekoniecznie mają ochotę”.


  Niedawno – podczas dyskusji natemat: „Kobiece kariery zawodowe” – sympatyczna 29-letnia studentka literaturoznawstwa, która wpięciu różnych miejscach odbyła praktyki uzupełniające studia, stanowczo oświadczyła, że robienie kariery jest „jakieś takie głupie” ichoćby dlatego jej pokolenie nie bierze pod uwagę takiej możliwości.


  Awięc otochodzi. Aodkiedy tow„życiu zawodowym” i„karierze” ważniejsze jest coś innego niż samopotwierdzenie iumocnienie własnej pozycji? Dziś nie wygrywa już „najmądrzejsza, najlepsza inajpilniejsza”, która niegdyś nakoniec dnia dostawała pochwałę dodzienniczka – nie jesteśmy już dziećmi. DOROSŁYŚMY! Aczłowiek dorosły nie kieruje się wżyciu tym, nacomawłaśnie „ochotę” lub cowydaje musię „jakieś takie głupie”, lecz mnóstwem innych pobudek, doktórych należy także „konieczność”. Osoba pracująca, która każdego dnia musi sobie radzić wżyciu zawodowym – niezależnie odtego, czy chce zrobić karierę, czy tylko zachować miejsce pracy, bysamodzielnie zarobić nażycie izyskać prawo doemerytury – napewno nie jest dziewczynką.


  Większość znas wogóle nie mamożliwości dobrowolnej rezygnacji zkariery. Niektóre kobiety sądzą, że ich rodzice zawsze będą się onie troszczyć. Inne wyobrażają sobie, że przyjedzie ponie bajecznie bogaty książę nabiałym rumaku ibędzie je nosił narękach oraz wspierał finansowo. Jeśli jesteś dojrzałą kobietą, anie rozpuszczonym dzieckiem, codziennie musisz wchodzić dotej dżungli, żeby wyżywić siebie iswoją rodzinę – jeśli nie całkiem, toprzynajmniej wpewnym stopniu samodzielnie.


  Obecnie zauważa się dużą przepaść pomiędzy wysokością zarobków mężczyzn ikobiet wNiemczech oraz bardzo mały udział płci pięknej wtop managemencie oraz nawyższych szczeblach zarządzania. Przerażające jest, że idzie towparze zzupełnie nową świadomością wśród samych kobiet. Zaczęły one bowiem deklarować, że właśnie tego pragną – pracować wniepełnym wymiarze godzin, pozostając wdomu wroli gospodyni imatki wyłącznie poto, bynie wymagano odnich zbyt wiele. Aprzecież sprawując tylko tego rodzaju funkcje, nie wykorzystują wpełni swoich możliwości oraz kwalifikacji. Wefekcie nie maróżnicy, czy taki argument wysuwa Eva Herman czy Jana Hensel.


  Właśnie dlatego moja książka jest kontrpropozycją wobec samodzielnej decyzji kobiet orezygnacji zkariery iopozostaniu wdomu, gdzie odgrywają niezadowalającą je rolę. Wzywam je, bystawiły czoła sytuacji oraz przejęły zanią odpowiedzialność, poddawszy krytyce własne zachowanie idziałania. Nie musimy pozostawać wtyle zaswoimi możliwościami, wmawiając sobie, że niewłaściwego wyboru dokonałyśmy celowo iże tak będzie dla nas lepiej. Decydując się natakie życie, wdalszym ciągu pozostawiamy władzę, wpływy ikarierę wrękach mężczyzn, którzy biorą nasze samoograniczanie się zadobrą monetę. Jeśli nie chcemy uczestniczyć wrozgrywkach owładzę, powinnyśmy je najpierw dokładnie przeanalizować odśrodka, adopiero potem nanowo zdefiniować ich reguły. Szanse najakąkolwiek zmianę zwiększyłyby się, gdyby postanowiła wziąć wtym udział jak największa liczba kobiet – reprezentujących jak najwięcej branż iwszystkie poziomy hierarchii pracowniczej. Awięc ruszajcie naduże przedsiębiorstwa, firmy oraz biura. Sięgajcie ponajwyższe stanowiska. Jeśli nie będziecie brać udziału wgrze istopniowo jej modyfikować, zpewnością nic się nie zmieni inazawsze pozostaniecie „dziewczynami dowszystkiego”.


  Osiągnąć wszystko inigdzie nie dojść


  Poczucie osobistej porażki, które można wyczytać zposzczególnych życiorysów kobiet, odpowiada wszerszej perspektywie obiektywnemu niepowodzeniu całej naszej płci. Osiągnęłyśmy już wiele, jednak wcale nie zaszłyśmy zbyt daleko. Jesteśmy wykształcone lepiej niż kiedykolwiek, amimo tonie udaje nam się zająć stanowisk profesorskich, dostać dozarządu inawyższe szczeble kierownicze, które wciąż wponad 90% zajmują mężczyźni. Tonie wszystko – według badań przeprowadzonych w2007 roku przez Unię Europejską dwa lata wcześniej kobiety zarabiały „tylko” o15% mniej odmężczyzn. W1995 roku ten procent wzrósł do17. Jednak wNiemczech taprzepaść powiększyła się wciągu ostatnich dziesięciu lat z21 do23%! Zasmucające dane wskazują nato, że Niemcy wraz zEstonią, Słowacją iCyprem pozostają naszarym końcu Europy wstatystykach dotyczących równouprawnienia kobiet wśrodowisku zawodowym [2]. Rzeczywiście wygląda toponuro. Zgodnie zdanymi pozyskanymi wramach badań prowadzonych przez Unię Europejską wsektorze niskich płac pracuje aż 70% kobiet, jak nalekarstwo jest ich jednak wśród najlepiej zarabiających.


  My, wszystkie kobiety, mamy szansę, ajednak jej nie wykorzystujemy. Studiujemy „miękkie” przedmioty iwybieramy „damskie zawody”, podczas gdy mężczyźni bez trudu wyprzedzają nas istają się naszymi szefami. Wtym samym czasie my sytuujemy się zaledwie pośrodku pola swoich możliwości zawodowych. Nie jesteśmy wystarczająco odważne, kiedy trzeba wziąć nasiebie odpowiedzialność, przez coszybko lądujemy poza obszarem walk odobre stanowisko. Uciekamy wniepełnoetatową pracę jako osoby wykonujące wolny zawód lub zamieniamy „pułapkę nadziewczyny” na„pułapkę macierzyństwa”. Wtakich sytuacjach często cytuje się zdanie byłego redaktora naczelnego ZDF, Klausa Bressera: „Od czasu, gdy należę dogrona osób podejmujących decyzje, wciąż rozglądam się, gdzie są kobiety pragnące zająć nasze stanowiska?”. Mogę pana całkowicie uspokoić – nie matakiego zagrożenia. Już dawno zniknęłyśmy zpola widzenia. Jesteśmy daleko poza horyzontem, całkowicie zajęte tym, byprzed ukończeniem 35. roku życia odbyć kolejną praktykę, urodzić drugie dziecko iukończyć studia nakierunku „dziennikarstwo kulturalne”.


  Kobiety potykają się owłasne nogi


  Nie jesteśmy „cool” – łatwo nas wyprowadzić zrównowagi, speszyć lub nastawić jedną przeciwko drugiej. Kobiety nie są ani opanowane, ani pewne siebie. Każdą krytykę traktują jak atak. Są zbyt emocjonalne irozwiązują konflikty napoziomie relacji, zamiast rozpatrywać je wkontekście zawodowym. Atozkolei bardzo odpowiada mężczyznom, którzy często nas blokują iwypierają zestanowisk.


  Tonie jedyny powód, dla którego postudiach nie rozpoczynamy kariery lub już nastarcie jesteśmy skazane naporażkę. Nie powinnyśmy mieć donikogo pretensji, gdyż same rzucamy sobie kłody pod nogi, apotem się onie potykamy. Jesteśmy zamało ambitne – nie wyznaczamy sobie dalekosiężnych celów. Odmiejsca pracy wymagamy wyłącznie tego, bybyło miłe iprzytulne. Ochoczo odgrywamy rolę pośredniczek imoderatorek, ponieważ unikamy niewygodnych konfrontacji. Cieszymy się, gdy inni przypisują nam posiadanie jedynie miękkich umiejętności, takich jak zdolność komunikowania się isłuchania, zamiast przyswoić sobie niezbędne twarde sprawności, czyli przebojowość, pewność siebie, stanowczość wprowadzeniu negocjacji, wiedzę fachową oraz cechy przywódcze. Pod koniec lat 80. XX w. autorzy poradników dotyczących kariery zawodowej kobiet twierdzili, że wmiejscu pracy są one odpowiedzialne przede wszystkim zatworzenie dobrej atmosfery. Przedstawicielki kadry kierowniczej udzielały wywiadów, wktórych mówiły, że postawiwszy wsali konferencyjnej paterę zowocami, zmieniły coś istotnego wfirmie. Niestety odtamtych czasów niewiele się zmieniło. Chcemy zadowolić wszystkich, podczas gdy nie nauczyłyśmy się zasad uczciwej konkurencji. Często zachowujemy się przy tym nieuprzejmie lub działamy zaczyimiś plecami. Boimy się zaryzykować, jesteśmy zamało odważne, ajednocześnie dziwimy się, że nigdy nie wygrywamy.


  Praca jako eleganckie akcesorium


  Wprofeministycznych czasach żadna kobieta nie przyzna się, że emancypacja przeszła obok niej, nie pozostawiając posobie najmniejszego śladu. Zachowujemy się tak, jakby była ona koncepcją zzamierzchłej przeszłości, kłopotliwą, przestarzałą sprawą, którą świadomie porzuciłyśmy. Natomiast dzisiejsza „dziewczyna” traktowana jest jako nowoczesny odpowiednik dawnej „kury domowej” iniegdysiejszej „kobietki”. One również nie były samodzielne, lecz zależne odinnych pod względem ekonomicznym. Wprawdzie doniczego nie doszły, ale przynajmniej były dorosłe. Wlatach 20. XX wieku kobiety mogły zajmować się pracą poza domem tylko wtedy, gdy ich mężowie nie zarabiali wystarczająco dużo, bywyżywić rodzinę. Jeszcze do1963 roku musiały prosić swoich małżonków opozwolenie, jeśli chciały wykonywać jakikolwiek zawód, ajednocześnie były zobowiązane dopodjęcia pracy wówczas, gdy dochód rodziny był zaniski. Obecnie kobiety mogą samodzielnie decydować oswojej karierze. „Praca zarobkowa wynikająca zpilnej potrzeby stała się powszechnie uznawaną normą”, stwierdza Barbara Vinken wswojej książce Die deutsche Mutter (Niemiecka matka). Mimo topodziś dzień praca kobiety wwiększości przypadków nie jest traktowana zbyt poważnie, także przez nas same. „Tym bardziej beztrosko kontynuujemy tradycyjny, lekko zmodyfikowany, jednak niekwestionowany wzór” – pisze autorka. Kant stwierdził kiedyś, że „uczone kobiety” noszą swoje książki niczym zegarek, „a mianowicie tak, bybyło widać, że je posiadają”. Wykształcenie jako atrybut napokaz. „Gdybyśmy chcieli być złośliwi, moglibyśmy powtórzyć zafilozofem, że dzisiejsze kobiety traktują swoją pracę jak akcesorium. Wiele znich nie określa siebie zapomocą swojego zawodu, lecz wystawia ów fakt napokaz” – oznajmia Barbara Vinken. Natapirować włosy, założyć biżuterię, nosić eleganckie ubrania iznaleźć odpowiedniego mężczyznę nacałe życie – oto program dla dziewczyny, anie dla dorosłej kobiety, która pragnie zmian wżyciu zawodowym.


  Colette Dowling stawia podobną tezę wswej książce The Cinderella-Complex (Kompleks Kopciuszka), cytując pewnego dziennikarza ekonomicznego: „To takie typowe, że młoda dziewczyna wsiada dosamochodu swego chłopaka ipozwala zabrać się naprzejażdżkę. Jest wten sposób obwożona poświecie mężczyzny. Wygląda nato, że przez całe życie nie pozbyła się tego stereotypu. Gdy kobieta wsiada dosamochodu, oznacza to, iż wchodzi naterytorium mężczyzny, podczas gdy dla niej samej jest totylko zwykła przejażdżka. Nie próbuje zasiąść zakierownicą, czegoś zmienić lub zrobić coś poswojemu. Nigdy nie stara się dojść dowładzy. Wtej zależności posiada mentalność biernego towarzysza”.


  Dowling opisuje „kompleks Kopciuszka” jako sieć stłumionych obaw, która więzi kobiety w„półmroku” iudaremnia rozwój ich duchowych, kreatywnych sił. „Niczym Kopciuszek kobiety wciąż czekają najakieś zdarzenie zewnętrzne, które zasadniczo zmieni ich życie”, przekonuje autorka isama zalicza się doopisanej grupy: „Dorosłyśmy – byłyśmy zmysłowe, inteligentne, nabrałyśmy ogłady, jaką daje tylko życie naManhattanie, jednak wrzeczywistości pozostałyśmy dziewczynkami wokresie dojrzewania, którym kawałki szpinaku utkwiły między zębami aaparatem korekcyjnym”.


  „Ta pretensjonalna dziewczęcość jest denerwująca”


  Książka Dowling majuż prawie 30 lat, niestety wciąż jest jak najbardziej aktualna. Otoczenie postrzega współczesne kobiety inaczej, niż one same siebie. Wniekorzystnym przypadku ocenia się je jako gromadę „wiecznych dzieci”. Czterdziestodwuletni dziennikarz Fred Grimm rzucił im wyzwanie w„Süddeutsches Magazin” z17 czerwca 2005 roku, wartykule pod tytułem Koniec zesłodyczą!: „Drogie panie, które ukończyłyście dwudziesty piąty rok życia, chcecie przypominać raczej Grace Kelly, czy pozostać wiecznymi dziewczynkami? Ubierajcie się więc przyzwoicie, nie wywracajcie oczami iwreszcie dorośnijcie. Tapretensjonalna dziewczęcość jest denerwująca”.


  Grimm się nie myli. Zastanawiam się, jak współczesne kobiety mogły popełnić taką gafę? Jak widać, dorosłość staje się coraz trudniejsza. Czasopisma, np. „Psychologie Heute” (numer 4/2001), często omawiają ten temat. Młodzieżowa wersja „Sterna” -„Neon” poddaje problem dorosłości pod dyskusję online. Socjologowie są zdezorientowani. „Jak długo kobieta może pozostawać dziewczynką?”- pyta dr Ursula Nissen, kierowniczka referatu naukowego przy zarządzie Deutsches Jugendinstitut wMonachium. Według niej trudność wzdefiniowaniu pojęć dzieciństwa idorosłości wspołeczeństwach zachodnich jest związana „z wyraźnie zmodyfikowanymi wzorcami zachowania młodych ludzi istrategiami ich działania, które zacierają granice między tym, cocharakterystyczne dla okresu dzieciństwa, awyznacznikami dorosłości”. Dotyczy toniemal wszystkich obszarów życia młodzieży.


  Brak wzorców


  Czy jednak powinnyśmy pozostawać „wiecznymi dziećmi” nawet wtedy, gdy skończyłyśmy już czterdziestkę? Absolutnie nie. „Pretensjonalną dziewczęcość” można naszczęście rozpoznać, apotem zwalczyć zarówno wsobie, jak iwinnych. Trudniej jest odpowiedzieć napytanie, czym ją zastąpić. Grace Kelly była wprawdzie dorosła już wwieku dwudziestu lat, jednak nie może uchodzić zawzór dla współczesnych kobiet, ponieważ jej dojrzałość polegała głównie nakokietowaniu ipoprawianiu otoczenia, atakże nadbaniu oswój wygląd. Nie wiemy, jak zachowałaby się wbiurze, gdyby szef ponownie storpedował jeden zjej projektów.


  Top modelka zamiast pani prezes


  Zatem zjakich wzorców możemy czerpać, skoro nawet dojrzałe kobiety określa się mianem „dziewczyn”? Dotychczas największy sukces wśród Niemek zajmujących się polityką odniosła Angela Merkel. Mimo toprzez lata funkcjonowała wprasie jako „dziewczyna”. Przebyła drogę pełną przeszkód inapewno nie może być uważana zawzór donaśladowania dla większości kobiet. Cóż nam więcej pozostaje, poza rzeszą modelek, aktorek, osobowości telewizyjnych izjawiskiem zwanym Madonną? Kobiecie trudno znaleźć damski wzór, któremu chciałaby dorównać. Przykładowo: wamerykańskim wydaniu magazynu „Vogue” z2008 roku znana top modelka Kate Moss oznajmiła, że matrzydzieści cztery lata, amimo towciąż czuje się jak nastolatka.


  Towyjaśnia wielki sukces widowisk opartych nacastingach. Wbranży muzycznej dziewczyny mogą wzorować się naideałach, których brakuje im w„prawdziwym życiu”. Ztego powodu nie chcą zajmować stanowisk menedżerskich, lecz starają się oczłonkowsko wjednej z„girls group”. Nie jest torealistyczne wyobrażenie okarierze. Większość znich wykazuje się dość ograniczonym talentem wokalnym itanecznym. Takie kobiety powinny się raczej zastanowić, wjaki sposób mogłyby odnieść sukces wbardziej przyziemnych zawodach. Jednak właśnie taka możliwość nie wydaje się im atrakcyjna, ponieważ typowe profesje wogóle nie są „seksowne”. Tak przynajmniej przedstawiają je czasopisma, książki iseriale telewizyjne przeznaczone dla kobiet. Normalne zawody poprostu się wnich nie pojawiają. Chyba że mają jakiś związek zmakijażem, modą lub znalezieniem faceta. Kobiety czynne zawodowo, awszczególności te, które posiadają ambicje zawodowe, znikają stopniowo zpublicznej percepcji.


  Podążają one wyznaczoną przez siebie drogą, nie zachowując się jak małe dziewczynki inie wyglądając jak lalki Barbie, nie są produktami, przez coznikają zeświata mediów, przemysłu rozrywkowego ipopkultury. Są marginalizowane lub przedstawiane karykaturalnie. Natomiast kobiety, które rzeczywiście robią karierę, takie jak Angela Merkel czy Sabine Christiansen [3], postrzega się przez pryzmat fryzury, ubrania oraz części ciała, które poprawiły sobie dzięki operacjom plastycznym. Dyskutuje się natemat ich kobiecości lub jej braku. Są więc ocenianie owiele krytyczniej niż mężczyźni zajmujący podobne pozycje społeczne. Dlatego muszą osiągać trzy razy więcej niż oni, aby wogóle utrzymać się naswoich stanowiskach. Potyczki polityczne Angeli Merkel, które prowadziła bezpośrednio powyborach doBundestagu w2005 roku zeswoimi kolegami partyjnymi, są natoniezbitym dowodem. Jeszcze nigdy żaden kanclerz elekt nie musiał tak zawzięcie walczyć osolidarność ipoparcie.


  Gdy coś się nie udaje


  Nie zawsze słowo „dziewczyna” maprzyjazny wydźwięk. Często złośliwie iuszczypliwie określa się nim kobiety, które nie osiągają sukcesów iwkońcu ponoszą klęskę. Napoczątku potrzebne są bowiem tylko młode dziewczyny, gdyż ich pretensjonalne zachowanie wnosi pewien powiew świeżości iniekonwencjonalności. Jednak zczasem również one zaczynają się nudzić. Miłe kobietki owielkich oczach, wyglądające jak lalki, ubrane wobcisłe koszulki, zaczynają być postrzegane wfirmie jako osoby bezbarwne. Jeśli nie nabyły wcześniej rzeczywistych umiejętności inie wykształciły wsobie żadnych mocnych stron, przestają być niezastąpione. Nie zapisują się wpamięci przełożonych. Kiedy się zestarzeją, wkażdej chwili można je wymienić nanowszy model. Taki los grozi nam wszystkim istanowi kolejny ważny powód dotego, byjak najszybciej dorosnąć – znaleźć wyjście zpułapki nadziewczyny.


  

  
    	
      [1] Eva Herman – była prezenterka telewizyjna iautorka kontrowersyjnych książek oroli kobiet wspołeczeństwie. Opowiada się zatradycyjnym modelem rodziny, wktórym ojciec pracuje zarobkowo, amatka dba odom. Ponadto uważa, że aktywność zawodowa kobiet wpływa negatywnie narozwój ich dzieci [przyp. tłum.].

    


    	
      [2] Wyniki raportu Międzynarodowej Konfederacji Związków Zawodowych pokazują, że polskie kobiety zarabiają średnio o22,1% mniej niż mężczyźni. Wbadaniu uwzględniono 20 krajów, Polska znalazła się mniej więcej wśrodku zestawienia. Największa różnica wpłacach występuje wBrazylii, gdzie kobiety zarabiają prawie 40% mniej niż mężczyźni. Najlepiej jest wDanii, gdzie taróżnica wynosi 12,1%. (Źródło: http://www.kurierlubelski.pl/praca/217708,kobiety-zarabiaja-o-25-proc-mniej-niz-mezczyzni,id,t.html 07.02.2010 r.) [przyp. red.].

    


    	
      [3] Sabine Christansen – niemiecka prezenterka, dziennikarka iproducentka telewizyjna [przyp. tłum.].
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